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po p o łudn iu .

K  R  A  K  O I K
P n i a  s tyczn ia  T o w a r z y s tw o  

n a u k o w e  K ra k o w s k ie  o d b y ło  posie­
d zen ie  w sali z w y k ły c h  sw o ic h  p o ­
siedzeń. Czytali  ro z p ra w y  J W .  H u b e  
R e k to r  U n iw ersy te tu  Jag ie l lo ń sk ie ­
go  i J W .  C za jkow sk i b y ły  p ro fe s ­
sor .

Na m ask aradz ie  on egda jsze j  w sa­
li K n o tza ,  z n a jd o w a ło  się wiele ł a ­
d n y c h  m a se k  i b aw ion o  się b a rd z o  
p rz y je m n ie .  Szczególnie j z w ró c i  a 
n a  s iebie  uw agę  p rzez  swoj ow cip  
i k sz ta ł tną  k ib i c ,  wiosna  w raz  z 
sw oją tow arzyszką .

T o w a r z y s tw o  Dobroczynności.
W s p a r t e  na  ty lo -k ro tn y c h  d o w o ­

d ach  d o z n a w a n y c h  o d  w zględnej 
p ub liczno śc i  dla  u b o g ic h  z a s i łk ó w , 
p o s ta n o w i ło  d ać  w dn iu  2 1  b. m. 
to  jest w p rz y sż łą  s o b o tę  B a l dla  
dzieci w  sali p. K n o tz a ,  z k tó reg o  
d o c h ó d  na  p o m n o ż e n ie  fu n d u s z u  
u b o g ic h  p rze zn aczo n y  m zosta ł;  u ta -  
jąe  w względy szan ow ne j  p u b l i c z n o ­
ści ma niew ątpliw ą n adz ie ję ,  iż m u  
do  dop ięc ia  z a m ie rz o n e g o  ce lu  
swej m e  od m ó w i p o m o c y .—  N au  
czvcie lka  T a ń c ó w  P a n i Couder p o d  
ję ła  się t a ń c e  d z iec in n e  n a  ty m  Ba 
lu  u p o rząd k o w ać .

Na posiedzen iu  8  l u te g o  18 3 5  r.
P rz y d u ją c y  w T o w .  D o b r  

F r. Sa /ezy Gawroński.
W  d n iu  a o  lu teg o  18 35  r. o  g o ­

dz in ie  to  ra n n e j ,  w K ra k o w ie  w 
g m a c h u  su k ie n n icac h ,  w  d ro d z e

e x ek u cy i  sądow ej,  o d b ę d z ie  się p u ­
b liczna  l icy tacy a  jako  to: s to łów , k a ­
n a p y  i k rze se łek ,  ob razów , szal e tc .  
C h ę ć  l ic y to w a ć  m a ją c y c h  na czas 
i m ie js ce  o z n a c z o n e , z g o to w e m i 
p ieniądzem zap rasza  się.

K ra k ó w  d n ia  1 6  lu l e g o j - 1 835 r.
2'eodor Jaw orski. K o m o r .  S.

H iszpan ia . S p rę ż y s te  ś r o d k i , k tó ­
ry c h  się rząd  c h w y ta  d la  p r z y t łu ­
m ien ia  pow stan ia  w p r o w m c y a c h  
p ó ł n o c n y c h ,  nas tąp iły  w sk u tek  
rze te ln e g o  p rzed s taw ien ia  s t a n u  
w ojny  p rzez  M in ę ,  k tó ry  z a żąd a ł  
8  tys ięcy  wojska l in iow ego  i t a  
ty s ię cy  tnilicyi miejskiej. R ząd  p o ­
dw aja  sw oję c z y n n o ść  a b y  p o ło ż y ć  
k o n iec  w ojn ie .  D. i b .m  ao  ty s ięczn y  
o dd z ia ł  w o jska  r e z e rw o w e g o  m a b y c  
zg ro m a d z o n y .  U zbra ja ją  ró w n ież  
c z y n n ie  u c h w a lo n e  25 ty s ięcy  w oj­
ska p rzez  izbę  p ro k t i r a d o ró w .  Ż y ­
w e ro z p ra w y  , k tó re  się o d b y w a ły  
p rzez  p ię ć  dni w na jw ięk szem  u -  
mysłó.w w zruszen iu  sk o ń c z y ły  s i ę , 
jak  się s p o d z ie w a n o ,  o d d a le n ie m  
L Ia u d e ra  z u rnis trerjum . P o t r z e b a  
b y ło  z u p e łn e j  je g o  k lęsk i,  a b y  s k ł o ­
nić k ró lo w ę  d o  udzie len ia  m u  dy« 
missyi.  J e g o  n a s tę p c ą  zo s ta ł  j e n e ­
ra ł  Valdes. Z a b u rz e n ie  dn ia  1 8  
s tyczn ia  w M a d ry c ie  z a g ro z i ło  u s u ­
n ięc iem  od  w ład zy  w szy s tk ich  m i­
n is t ró w ;  są n aw e t  t a c y ,  k tó rzy  tw ier­
dzą  że  n as tąp i sk ład  n ow eg o  m in i-  
sterjum. N iew iad o m o  co  się s ta ło



z Z um al ak ar r eg u j cm , od niejakie­
go bowiem czasu żadnej wiadomo­

ści n i emasz,  co teraz robi  , czy o r ­
ganizuje swe wojsko? czy wyp o­
czywa po  t rudach  , czy też wreszcie 
zrazi ł  się od wojowania ,  niezgodą 
wszczynaną przez zazdroszczących 
m u  dowództwa? Nie można odmó­
wić znakomitych talentów wojen­
ny ch  t emu j e n e r a ło w i , szkoda tyl­
ko  ze ich używa ua przelew krwi 
swych spółobywatel i .  (G. P.  V )

P o rtu g a lia , Posiedzenie izby de­
pu towanych  w dniu 26 stycznia b y ­
ło  burzliwe: widzowie na galer jach 
byli  szczególniej niespokojni ,  i z le­
go  powodu rzekł  jeden de pu to wa­
ny,  że to są tajemni ajenci, przysłani  
dla przerywania obrad.  Wt ed y  
rozległ  się głos  z gale ry i : P re cz  ztni- 
n is t e rya lnymi ! Niech żyje królowa.41 
Napróżno  chciał  przywrócić porzą ­
dek margrab iaSa ldanha , ,Marsza łku  i 
wy deputowani  oppozycyjni  , r zekł  
j eden m ó w c a , pat rzcie na wasze 
dzieło !“
Deputowani  oppozycyjni  przesłal i  
adres  do królowej z p r ośb ą ,  aby  
rozwiązała teraźniejszą izbę d e p u ­
towanych i nakazała nowe w ybo­
r y ,  z p o w o d u , źe teraźniejsi jej 
cz łonkowie zawiedli ufność narodu.  
Depu towany z Opo r to  po d a ł  p r o ­
j ekt  do zniesienia bezźeństwa xięźy.

(G. P.  V.)
—  Mieszkańcy L izbony mówią 

tylko o xięciu L eu ch ten be rg  i o- 
biecują sobie wiele do brego  po nim , 
co  tern mocniej  zadziwia gdy P o r -  
tuga lczykowie mają w podejrzeniu 
każdego cudzoziemca.  Jak wiele 
ich zajmuje xiąże Leuch tenberg ,  d o ­
godzi  i to , ze w przeciągu dni sze­
ściu rozkupiouo wLizbouie  to  ty­

sięcy txe mpla rzy  jego por tre tU- — 
Dnia 26 stycznia xiąźe Leu,. | lt'e n _ 
be rg  p rzy by ł  do L’zbonv ,  
ludu zapełniały ulice i wolały g"Q 
radosneini  okrzykami.  Lizbońscy 
Migueliści powiadają,  że xiąże Leuch-  
lenbcrg  jest p r ze bra ny  Don Miguel ,  
tak dalece nie n.ogą zapomnieć le­
go rządów? (G. B, V.)

A n g lia .  W  Londyn ie  dnia 3  b .  
m. biegała wieść o wielkiem r o z d w o ­
jeniu między ministrami.  — Jeden 
dziennik mówi , że Murraj  już. o-  
puśc i ł  min i s t e ryum,  lecz swoję dy-  
missyą powinien przypisać okol i­
cznościom,  gdyż nie jest cz łonkiem 
parlamentu,  k tórym każdy minister  
byc powinien.  Nadchodzące po­
siedzenia par lamentu  zwróci ły na 
siebie powszechną uwagę ,  nie tyl­
ko Anglików ale całej E u ro p y  ~~ 
Jaki będzie ich wypadek? czy mi­
nistrowie pozyskają większość g ł o ­
sów? a tern samein u t rzymują  się 
p r z y  w ł a d z y ?  G d y b y  t o  n a s t ą p i ł o ,  
jakiej poli tyki  chwycą się I o ryso,  
wie, która dotąd  osłoniona jest 
wielką tajemnicą? Czy będą za p u . 
kojem łub  wojną? oto są pytania 
które się każdemu nastręczają.  
Rozwiązywać je naprzód , jest rze­
czą zbyt  t r udną ,  a ci którzy w po­
dobnych  przedmiotach zawcześme 
wyroki swoje ogłaszają ,  zapomnie­
li o te in ,  źe jedynie czas może od­
powiedzieć na pytania tajemniczą 
zasłoną d y p l om ac j i  zakryte.  T e ­
raźniejsze minis teryum angielskie 
tna wiele spraw do załatwienia • 
wojna hiszpańska , układy Belgii a 
Holandyą,  u t rzymanie  pokoju na 
wschodzie ,  poczwórne przyrtiiefŁe 
u osobliwie związki z F r a n c j i  sil
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t o  j a k b y  c z t e r y  r o z d z i a ł y  ic h  p o l i ­
t y k i  z e w n ę t r z n e j ,  -  k t ó r y c h  p o w ­
s t a ć  m o g ą  o g r o m n e  k s ię g i :  w e ­
w n ą t r z  k r a ju  k r z y k  R e f o r m ą  ro z -  
l e g a j ą c y ‘ Się w s z y s tk i c h  c z ę ­
ś c i a c h  A ngli i ,  z a p r z ą t a  g ł o w y  m i ­
n i s t r ó w  a  m e  k ie d y  s ł o d k i e  s n y

^ r1qurcya . M o n i t o r  t u r e c k i  z d n ia  
j o  s ty c z n ia  z a p e ł n i o n y  jest  p o l e m , -  
k ą ,  z p o w o d u  ar t y k u ł u  w j e d n e j  z g a ­
z e t  g r e c k i c h  o  p o l i t y c z n e m  z n a c z e ­
n i u  jG re cy i ! , !  k t ó r a  p o d ł u g  tej  g a z e ­
ty  , m a  b y ć  p o w o ł a n ą  d o  p o ł ą c z e ­
n i a  w s c h o d u  z z a c h o d e m .  M o n i ­
t o r  ta k  s ię  w y r a ż a  w ty in a r t y k u l e  : 
„ L u d z i e ,  k t ó r z y  s o b i e  r o s z c z ą  
p r a w o  d o ^ o ś w i e c a n i a  G r e c y i  w jej 
i n t e r e s a c h ,  p r ę d k o  z a p o m n i e l i ,  ze  
o n a  sw ó j  b y t  w in n a  1} Ik o  p r z e m i -  
j a c y m  o k o l i c z n o ś c i o m ,  ze  sz c z ę ­
śc ie  j e s t s m e  t r w a ł e ,  z w ła s z c z a  gdy  
j e  p o s u w a m y  d o  o s t a t e c z n o ś c i .  — 
G r e c y a  n i e m i a ł a  ż a d n y c h  w ie lb i ­
c ie l i  ( ! ) ,  dz iś  m a  ic h  m n ie j  jak  n i e ­
g d y ś . — P o w s t a n i e  n i e  z o s t a ł o  u r a -  
t o w a n e ~ p o d z i w i e n i e m  E u r o p y ,  a l e  
p r z e z  jej  l i t o ś ć  n a d  s ł a b y m  i n a d  
n ę d z ą  G r e c y i ,  b a r d z o  z m i e n n e  
u c z u c i e ,  k t ó r e  p r o s z ą c y m  i n ie ­
s z c z ę ś l iw y m  p o m o c  n ie ś ć  m o ż e ,  l e c z  
z m i e n i ł o b y  się  w  p o g a r d ę ,  g d y  d z iś  
c iź  sa m i  lu d z ie  z a p o m i n a j ą c  w c z o r a j ­
s z e g o  s t a n u , c h e ł p i ą  się  i p r z e m a w i a ­
j ą  g r o ź n ie .  —  A b y  s ą d z ie  o  p r z y ­
s z ł o ś c i , G r e c y  p o w in n i  s o b i e  u o  
Jbecnic  d a w n e  p r z e z n a c z e n i e  i ź r ó ­
d ł o  sw ej  n i e  p o d l e g ł o ś c i .  Z n a j d ą  
t a m  w ie le  p o w o d ó w , d o  s k r o m n o ­
śc i  i k o r z y s t a n i a  w  p o k o r z e  z p o l i ­
t y c z n e g o  s z c z ę ś c ia ,  k t ó r e  w in n i  
o b c y m  p a ń s t w o m .  T e n  n a r ó d  r o ­
b i ł  c i ą g l e  w ie le  h a ł a s u  z s i e b i e ,  a

i r z y t e m  w ie le  r a c h o w a ł  na  i n n y c h ,  
cze g o  d o w o d z i  w o jn a  p e l o p o n e z k a .  
C z y ż  się  o d  o w e g o  c z a s u  z m ie n i l i ?  
S i e m a  ż a d n e g o  p r a w a  w  p r z y r o ­

d z e n i u ,  s k a z u ją c e g o  n a  ś m i e r ć  n a ­
r o d y ,  o n e  g in ą  w ł a s n e m i  b ł ę d a m i ,  
k t ó r e  są  n i e u c h r o n n e . —  G d y  k i e ­
d y ś  w ie lk a  i p o t ę ż n a  j e d n o ś ć ,  w  
S t a m b u l e  p a n u j ą c a ,  p o  u l e c z e n i u
się z r a n  o d e b r a n y c h ,  sw ą  s i łę  z b i e ­
rz e ,  m o g ł a b y  w y c i ą g n ą ć  h e r k u le s a  
p r a w i c ę  n a  t e n  m a ł y  p u n k c ik ,  g d z ie  
się  g a r s t k a  ludz i  p r z e s u w a  a  tak  
w ie lk i  m a r z y  n a d z i e j e ,  i r z e k ł a b y  
d o  G r e c y i :  „ C z y t a j ,  c z y ta j  m o j e  
p r a w o  w sw o ic h  w ł a s n y c h  s ł o w a c h .  
O c z e k i w a ł a ś  w ł a d z y  a b y  m ię  o p a ­
n o w a ć ;  ja  m a m  ją,  ty  d o  m n i e  n a ­
leży sz .  T y  m a r z y s z  n a d z i e j e ,  j a  
s p e ł n i a m  je."

B elg ia .  N a  p o s i e d z e n iu  s e n a tu  
d n i a  4  b .  m .  r z e k ł  lir .  M e r o d e :  
„ L i c z b a  w y s t ę p k ó w  p o m n a ż a  się  w 
p r z e r a ż a j ą c y  s p o s ó b ,  d z ie n n ik i  są  
za  p e ł n i o n e  m o r d e r s t w a m i  i z ło d z i e j ­
s tw ) ' .  N a p r ó ż n o  c h c i a ł b y  k t o ś  z a ­
p r z e c z y ć  te  c z y n y ,  s a m  n a w e t  m i ­
n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  p o t w i e r d z i  
tu ta j  p r a w d ę  s ł ó w  m o ic h .  C h c ę  
t y l k o  o b j a w ić  m y ś l  m o ję  i p o d ł u g  
i n n i e ,  t j l k o  złe z r o z u m i a n a  m i ł o ś ć  
l u d z k o ś c i  i z n ie s i e n i e  k a r y  ś m ie r c i  
są p r z y c z y n ą  o k r o p n e g o  p o w i ę k s z e ­
nia  p r z e s t ę p s t w , k t ó r e  w i n o w a j c a  
p o p e ł n i a j ą c  m a  to  p r z e k o n a n i e ,  iż 
ja k ą k o lw ie k  n i e g o d z i w o ś ć  d o k o ­
na , n ie  n a r a z i  p r z e z  t o  s w o j e g o  
ż y c ia .  G d y  w ie lu  c z ł o n k ó w  z a ż ą ­
da li  w r a z  z p o w y ż s z y m  m ó w c ą  z m i a ­
ny  w p r a w o d a w s t w i e , i n n y  s e n a t o r  
b r o n i ą c  z n ie s ien ia  k a r y  ś m i e r c i ,  
r z e k ł :  „  N ie o s k a r ż a jc i e  n a s z y c h
c z a s ó w ;  w ie d źc ie  o w s z e m , ź e  p r z e -



—  146

Siłe  by ty  daleko okropniejsze od 
dzisiejszych. Gdzież są dziś o k ru ­
cieństwa , dawniej tak w wielkiej 
liczbie po p e łn ian e ,  gdy  ca łe  mia­
sta rab o w an o ,  pustoszono i m o r ­
d ow an o ?  Gdy dzikość b a rb a rz y ń ­
ska podniecana g ru b em i  nam ię tno ­
ściami zdepta ła  w szystko, co  lu­
dzie we czci i poważaniu mieli? Gdy 
r o zu m  ludzki o b łąkany  ciemnotą 
w aży ł się potakiwać m ęczarn iom , 
k tóre  ziemię przeksztaciły  w piekło 
dla cz łow ieka? Minister sprawiedli­
wości ośw iadczył także ,  że wiado­
mości o pom nożeniu  się występ­
ków są przesadzone , że w każdym 
k raju  widzieć je można i że rząd 
z um iarkow aniem  ułaskawienie roz­
dziela.
W e  Franńyi koszta szkół począ tko­
wych wynoszą ty/ko rocznie 900 ty ­
sięcy f r a n k ó w , w Belgii zaś na lu ­
dność 8 razy mniejszą 240 tysięcy 
f r.  W e  F rancy i na 20 mieszkań­
c ó w ,  liczą jednego um iejącego pi­
sać i czy tae ,  w Belgii zas  n a  10 
liczą je d n e g o ;  p rzed r. i 8 3  O w 
Belgii b y ł  tylko jeden  uczący się z 
j 5 m ieszkańców, a teraz Belgja ma 
ty le  uczących się jak JFrancya, a 
o  po łow ę więcej niż przed r. i 83o. 
U trzym yw anie zbyt wielkiego woj­
ska jest g łów nym  ciężarem k r a ju ;  
m ieszkańcy z zadziwiającem poświę­
cen iem  wypłacają na ten cel p o ­
datki pocieszając się tą nadzieją, że 
p rzy  sta tecznem  w y trw a n iu , wraz 
z niepodległością  zapewnią sobie 
s w o b o d y , dla k tórych tyle ofiar 
ponieśli. (GPS.)

DONIESIEM a.

P o trz e b n y  jest do  księga rn i 
młodzieniec k tó ry b y  posiadał ję­
zyk niemiecki lub  Francuzki i by ł  
opatrzony w świadectwa d o b ry ch  
obyczajów. —  Życzący raczy  się 
zgłosić do księgarni Józefa Czecha 
w Krakowie.
E r  W  dniu 1Ą b. m. zgubioną 
została złota obrączka  ślubna, m a­
jąca na wierzchu w yryte imie : Jean­
nette, wewnątrz  słowa: Boże pobło­
g osław  i 8 j 32. Kto tę obrączkę od­
da do handlu  J. N. W alte ra  w do­
mu Lipińskiego, odbierze  dukata je ­
dnego nadgrody.j

P rzybyli do K rakow a . Braum ann 
Adolf kup. Cebulski Jó z ef ,*  Krenz 
L u d w ik , G ezckens P io tr ,  D ietm ann 
X a w e r y , F ink  Julian ob. Stojow- 
ska Katarzyna oby . Dunin Józef,  
Scham ann August, Kowalski Kasper 
Jaworski Andrzej, lłajerle Jan , D y- 
dyński P i o t r ,  G ą s i o r o w s k i  Jan  —
M i c h a ł o w i c z  J a k ó b  , Hanusiewicz 
Józef ,  Biegański O n u f ry ,  Pęczkow- 
ska Aniela , Brzeski W o jc ie c h , j \ 0_ 
wak S tan is ław , Wolicki]! J a n , -p ier_ 
nowska Antonina z Polski.

Opuścili Kraków. Wesseli rj u_ 
d w ik , Dunin Jan  do Galicyi. Soł-  
tvkowa Emilia Hr. Rutkowska K on-  
s t a n e y a , G oddefroy  K a r o l ,  Cho- 
dylski O nufry  do Polski.

Dziś rano  stopni zimna 2.

W  DRUKARNI J .  CZECHA, NAKŁADEM WYDAWCY TESSARCZYK.


